Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Rok I Czerwiec 1946 Nr 6 


PSZCZELNICTWO 
WSPÓŁCZESNE 


MIESIĘCZNIK 
ORGAN WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU PSZCZELARZY W POZNANIU 


Treść numeru: 


Matka pszczela i truteń. Konieczność hodowli matek pszczelich. Ho- 
dowla matek na użytek własny. Organizacja hodowli matek w W. Z. P. 
Poznań. O schorzeniach i anormalnościach matek pszczelich. Dodawanie 


matek. Przegląd współczesnej prasy pszczelarskiej. Komunikaty. Nasza 
szkoła. 


Ryc. 3. 


Matka pszczela, robotnica truteń. (Trzy osobniki pszczelego roju). 
Fotogr. oryg. dr Leuenberger, Szwajcaria. 
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A. MATKA PSZCZELA I TRUTEŃ. 


Każdy pszczelarz wie dobrze, że normalna rodzina pszczela, czyli rój, 
składa się z trzech osobników: z matki, trutnia i pszczół robotnic 
Dalej wie także, że matka wraz z robotnicami stanowią zasadniczy ze- 
spół pracowników, z działalności których powstają więcej lub mniej 
pomyślne warunki bytu roju (nie mówiąc o zyskach ludzi z pszczół). 

Każdy wie także, że trutnie żyją tylko przez krótki okres lata a potem, 
jako element w roju już zbyteczny, zostają bez litości wymordowane 
i z ula wyrzucone. Prawa natury są celowe a przez to bezkompromisowe 
i surowe. 

Fotografia na okładce pokazuje nam te trzy osobniki pszczele. Pamię- 
tamy z artykułu „U podstaw życia pszczół” z nr 1—5 naszego miesięcz- 
nika, że pszczoła robocza, ta, która w ulu i poza ulem spełnia wszystkie 
prace, powstaje tylko wtedy, gdy komórka rozrodcza matki pszczelej 
(jajko), zostanie zaplemniona (połączy się) z komórką rozrodczą trutnia 
(plemnikiem). Wartość więc gospodarcza robotnic pszczelich zależy bez- 
pośrednio od matki i trutnia, czyli od rodziców. Jakiej wartości hodo- 
wlanej są matka i ojciec, takiej wartości w zasadzie będą robotnice 
a przez nie wynik naszych pomocniczych (pszczołom) zabiegów pszcze- 
larskich. Warto przyjrzeć się bliżej matce i trutniom. 


Matka pszczela. 


Zadaniem matki pszczelej jest w miarę istniejących warunków produ- 
kować jak największą ilość jajeczek, z któych ma powstać, jak naj- 
większa ilość robotnic. Korzystne warunki dla pracy matki zależą bez- 
pośrednio od ilości i pracowitości robotnic, a pośrednio od klimatu 
i świata roślinnego (ten znów od klimatu i gleby). Wiemy dziś dobrze, 
że nie matka pszczela tzw. dawniej „królowa roju”, rządzi rojem. Nie. 
Matka pszczela to niezmordowana pracownica, robotnica robotnic, to naj- 
większa robotnica wśród istot żywych. Jak mówi Maurycy Maeterlinck 
w swej pięknej książce pod tytułem „Życie pszczół“ — rojem rządzi 
„duch ula”, czyli instynkt dobra gatunku i rodziny (państwa), a robotnice 
pszczele są mu ślepo posłuszne. Matka znów jest zależna od robotnic 
i ślepo im posłuszna. Robotnice decydują, czy matka będzie składała 
więcej jajek, czy mniej, czy tylko do komórek małych na robotnice, czy 
większych na trutnie, lub do miseczek matecznikowych na przyszłe matki. 
Robotnice decydują czy rodzina ma się rozmnożyć, wyroić, czy nie, bo 
to one karmią matkę specjalnym pokarmem, z mleczka wydzielanego 
przez pszczoły niańki w wieku od 6—13 dni życia. To mleczko z SH 
czołów głowowych pszczół-nianiek ma niezmiernie bogate właściwości. 


Jeśli larwa jakaś, jeszcze przed otrzymaniem pokarmu z pyłku, a więc 
1—2 dniowa będzie przez dalszy czas, aż do zasklepienia, czyli przez 
całe 5 dni karmiona tym pokarmem, powstanie z tej larwy matka 
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pszczela; jeśli otrzyma trochę pokarmu pyłkowego, powstanie tylko 
pszczoła, lub matka niewykształcona. 


Olbrzymia wartość odżyw- 
cza mleczka z gruczołów gło- 
wowych pszczół, (dotychczas 
dokładnie nie wiadomo jesz- 
cze, czy na pokarm matki 
składa się tylko samo mlecz- 
ko, czy także wydzieliny 
współczynne z innych gru- 
czołów organizmu pszczół- 


nianiek) wypadnie jasno po 


sleni A 
PCR Ryc. 4. Głowowe gruczoły mleczne pszczół 


a) pszczoły niańki 6—13 dni życia, 
b) pszczoły zbieraczki. 


niższej tabeli: 


Tabela różnic matki i robotnicy rasy środkowo-europejskiej. 


Robotnica podkarm. 
Matka podkarmiana | przez 1—3 dni mleczkiem, 
tylko mleczkiem a później miesz. mleczka, 
miodu i pyłku 


Cecha organizmu 


p Z 1 BO APE TEE PAPDÓŃ| | 
Długość organizmu 15—20 mm 


Waga (przy skład. jajek) 0,230 g 


12—14 mm 
0,120 g (niańka) 


Szerokość głowy 4 mm 3,25 mm 
Szerokość tułowia 4,85 mm 3,95 mm 

Długość języczka 3,55 mm 5,9—6,1 mm 
Gruczoły głowowe brak ponad 2 cm dług. 
Żuwaczki ząbkowane gładkie 


ze szczoteczkami 
i koszyczkiem 


Tylna para nóżek bez szczoteczki 


i koszyczków 


Gruczoły woskowe brak 
Jajniki, długość 5—6 mm 
Grubość jajników 3—4 mm 


Ilość rurek jajowych 160—180 
Pęcherz nasienny 0,77—120 mm 
(przekrój średnicy) 


Wyhodowana matka pszczela posiada ogromną 


4 pary na 7—10 pier- 


ścieniu odwłoku 


3 mm 

0,1—0,2 mm 
1—10 

0,05 mm (prawie bez 
pojemności) 


żywotność. Jest w pełni 


wydoskonalonym owadem w momencie wyjścia z matecznika, skłonnym 
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do pobierania pokarmu (po pewnym czasie sama pobiera miód, ciasto cu- 
krowe) i nastawiona do śmiertelnej walki ze swoimi rywalkami, siostrami, 
które równocześnie z nią wygryzają się. Żądło matki nie jest tak zbudo- 
wane jak pszczoły roboczej. Jest wieksze i do dołu zakrzywione. Matka 
walczy tylko żądłem z drugą matką. Żądła może używać kilkakrotnie. 


Od momentu wygryzienia matka przechodzi 
okres tzw. dojrzewania płciowego, który trwa 
przeciętnie 8—10 dni. W korzystnych warun- 
kach środowiska okres ten staje się krótszym, 
a w niekorzystnych może się znacznie przedłu- 
żyć. Po dojrzeniu matka nabiera specjalnego 
popędu do spotkania się z trutniem i wszelkimi 
siłami stara się przez wylot wyfrunąć na jego 
spotkanie. 


Po nieudanym locie na spotkanie trutnia tzw. 
locie weselnym. matka powraca do ula, aby po 
chwili znów lot ten powtórzyć. Matkę, która 
ze względów organicznych nie wykazuje chęci 
do lotu weselnego, pszczoły zmuszają do tego 
lotu. 


Ryc. 5. Akt płciowy (w powietrzu). 


Po udanym locie weselnym wraca matka do ula często w licznej asyście 
pszczół swego roju, które ją wprowadzają. 


Rys. 5 Wracająca z lotu godowego matka pszczela. 
Biała płamka na końcu odwłoku to oznaka zapłodnienia 
(Część organów rozrodczych i ciała trutnia). 


Pszczoły przyjmują wracającą matkę oznakami radości, dotykają ją czuł- 
kami i żuwaczkami, usuwają pozostałe części organów płciowych trutnia. 


Jeśli matka nie zapłodni się w czterech tygodniach, popęd płciowy 
ginie u niej i pozostanie już niezapłodniona, składając jajka tylko na 
trutnie (rniezaplemnione). 


E = jajniki, Er = rureczki, w któ- 
rych narastają i posuwają się 
jajeczka, 


Ee = jajowody, przez które jajeczka 
przepływają obok otworu z pę- 
cherza nasiennego i w tym miej- 
scu ułegają zaplemnieniu, 

Sb = pęcherzyk nasienny z plemni- 
kami trutnia, 


D = gruczoły odżywcze, 

Si = pochwa do której wchodzą oba 
jajowody, 

Sə = przedsionek pochwy, 

St = żądło, Schm = gruczoły śluzo- 
we, Gd = gruczoły jadowe, 


Gb = pęcherzyk jadowy. Ryc. 7. Narządy rozrodcze matki. 

Po zapłodnieniu matki pszezelej jej organy rozrodcze wciągają plemniki 
trutnia do pęcherzyka nasiennego. Ilość ich znaną jest czytelnikom z nr-u 
1—5 „Pszczelnictwa Współczesnego”. Dobrze zapłodniona, normalna, zdrowa 
matka, w korzystnych warunkach cieplnych gniazda, potrzebnych do czer- 
wienia i rozwoju jajek (35—36” C), może składać dziennie do 2000 jajek. 
Przeciętnie w dobrych warunkach oblicza się, że matka pszczela składa 
jedno jajeczko na minutę, czyli około 1500 na dobę. 


Ogólny, maksymalny zasób jajeczek, jaki matka w swoim życiu zdolna 
jest złożyć, oblicza się w przeciętnej na 350—400 tysięcy sztuk. 


Wobec tego jasnym się staje, że po 3 latach silnego czerwienia zasób 
ten się kończy, jajniki wyczerpane nie produkują ich masowo i pszczoły 
matkę zmieniają na nową. 


Po zapłodnieniu okaleczały truteń umiera, a matka posiada teraz narządy 
rozrodcze samicze i zarazem (plemniki) samcze. O każdym akcie składania 
jajka, przy którym odbywa się zaplemnienie — plemnikami trutowymi, 
decyduje teraz matka. Jest więc pozornym obojniakiem, dwupłciowcem. 
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Praktycznie jest zarazem matką i ojcem roju. Może też dowolnie decy- 
dować czy złożyć jajko na pszczołę roboczą, czy na trutnia. Jest to zaga- 
dnienie ciekawe a szerzej przedstawione będzie na kursach hodowli matek 
pszczelich. 


Ryc. 8. Widok zakończenia od- 
włoku matki pszczelej wracają- 
cej z lotu weselnego 


(10r dziesiąty pierścień odwłoku 
Sp-Bz- widoczna część organu 


rozrodczego trutnia). 


10r 


2. Truteń. 


Powstaje z niezaplemnionego jajka pszczelego. Rozwój jego trwa o 3 dni 
dłużej niż robotnicy, a o 8 dni dłużej niż matki. Organa płciowe trutnia 
rozwijają się we wczesnym okresie rozwoju zaraz po zasklepieniu, a równo- 
cześnie zaczynają rozwijać się w wielkich ilościach płemniki w jądrach. 


Po wygryzieniu się truteń, przeznaczony przez naturę tylko do spełnienia 
aktu zapłodnienia matki pszczelej, dojrzewa płciowo jeszcze przez 8—12 
dni, w zależności od panujących w przyrodzie i w ulu warunków. Po doj- 
rzeniu opanowuje trutnia popęd płciowy i powoduje wyloty jego w czasie 
godzin południowych w nadziei zetknięcia się z niezapłodnioną matką. Od- 
szukanie jej w przestworzach powietrza, ułatwia mu bardzo silnie rozwi- 
nięty ilościowo i jakościowo zmysł wzroku, zmysł węchu (czułki — 13 człon- 
kowe) oraz muskularna konstrukcja skrzydeł. Trutnie, jak mówi dr. K. 
Frisch — „Życie pszczół“ — str. 37, powtarzając za W. Buschem, są to 
„stworzenia żarłoczne, opasłe i głupie". 

„Nie uważają za właściwe starać się nawet o pożywienie dla siebie". Zja- 
dają nagromadzone w ulu zapasy. Roje gorszej rasy lub ze starą matką, 
mają latem trutni dużo. Lepszej, selekcjonowanej odmiany — mało. W takim 
dobrym roju jest ich np. na 50000 robotnic tylko około 500 sztuk, gdy 
w rojach gatunkowo niższych nieraz tysiące całe. 

Trutnie żyją tylko około 3—6 miesięcy. Ich rola biologiczna to tylko za- 
płodnienie matki. Po oderwaniu narządów rozrodczych trutnia w akcie za- 
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Ryc. 9. Narządy płciowe trutnia. 


H = jądra, Sr'= rurki plemnikowe (ok. 200 w jądrze, Se — przewód plemnikowy, Dr = 

gruczoł śluzowy, Spr = przewód wytryskowy, Zw = bulwa (po okresie dojrzewania miejsce 

zbiorcze dla plemników, t. zw. pakietu nasiennegoj, kg. (x) = różki (zaczepiające się w akcie 

płciowym o narządy rozrodcze matki), At = pofałdowana częsć penisu, llb i 12b = pierścienie 

brzuszne odwłoku, 1liri 12r = pierścienie grzbietowe odwłoku, 13 = pierścień odbytnicy, 

dı = pierścień końcowy, wierzchni, dą = trójkątne płytki zakrywające, drp = trójkątna poa- 
wierzchnia owłosiona. 
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płodnienia, truteń popada jakby w swoisty letarg—sen i wkrótce potem za- 
miera. Trutnie, które swego naturalnego zadania nie spełniły, zostaną po 
tzw. okresie rojowym (koniec lipca, sierpień lub później) zabite, lub wy- 
rzucone przez robotnice z ula.. 

Choć truteń sam jest tylko jednozarodkowym, matka, robotnica i prawie 
wszystkie zwierzęta są dwuzarodkowe — (jajo -4+ plemnik), w swoich 
plemnikach przenosi cechy dziedziczne po całym szeregu poprzednich po- 
koleń pszczelich. Cechy te mogą być dla celów gospodarczych wysoce 
dodatnie, mierne, lub nawet ujemne. Dlatego też dobór trutni i ich celowa 
hodowla przy hodowli matek pszczelich jest nieodzowna. Przez dobrą pie- 
łęgnację trutni w tzw. roju ojcowskim, trutowiaku, hodowcy matek dążą 
świadomie do tego, aby trutnie pochodzące z doborowej rodziny, były 
odpowiednio wychowane, aby ich organizm a przede wszystkim narządy 
rozrodcze były właściwie i w pełni rozwinięte. 

Zagadnienie wychowu trutni, pielęgnacji, a także szczegółowej budowy 
ich ciała i narządów rozrodczych oraz zagadnienie dziedziczenia cech, będzie 
opracowane na kursach hodowców matek pszczelich. 

Literatura pomocnicza. 
Dr Leuenberger, Szwajcaria — „Die Biene” — Pszczoła. 
Dr Götze — „Die beste Biene” — Najlepsza pszczoła. 
Dr E. Zander — „Der Bau der Biene“ — Budowa pszczoły. 
Dr H. Friese — „Die europäische Bienen” — Europejskie pszczoły. 


Re. © ID 


St Nowakowa — Przytoczna. 


B. KONIECZNOŚĆ HODOWLI MATEK PSZCZELICH. 


a) Celem współczesnego pszczelnictwa jest, śladem innych dziedzin myśli 
i pracy ludzkiej, doprowadzić prace pasieczne do takiego poziomu, aby 
w nich przy możliwie najmniejszym wysiłku osiągnąć jak największe ko- 
rzyści. 

Pszczelnictwo musi stać się celową gałęzią hodowlano-gospodarczą, 
W pierszym rzędzie musi przestawić się z chowu na hodowlę (p. art. 
p. Nowakowej, w nr 1—5). Tylko hodowla jest w stanie zapewnić właściwą 
opłacalność w prowadzeniu pasiek, tak pszczelarzowi, jak i całemu społe- 
czeństwu, a oto przecież w zasadzie chodzi. Argumenty niejednych pszcze- 
larzy, że utrzymują pszczoły nawet do nich corocznie dopłacając, bo nie 
dla zysków mają pszczoły, lecz „dla przyjemności tylko”, bo „tak pszczoły 
kochają”, nie są dziś warte dyskusji. Kochać swoje zwierzęta i pszczoły 
także, owszem, można, ale marnować kapitał, czas i pracę tylko dla przy- 
jemności, dziś nam nie wolno, bo nas na to nie stać. Pszczoły muszą dać 
zysk, prywatny i społeczny! 

b) Podstawowymi czynnikami powodzenia w pszczelnictwie są: 

1. korzystne warunki klimatyczne, 
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2. dobre pastwisko, gwarantujące wystarczającą dla pasieki danej 

okolicy ilość nektaru i pyłku, 

młoda, maksymalnie wydajna matka pszczela, 

dobry ul, 

5. świadomy swych poczynań z pszczołami, czyli dobrze przygoto- 
wany do pracy, pszczelarz. 
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Tylko czynnik pierwszy (warunki klimatyczne) jest całkowicie niezależny 
od jednostkowego, czy społecznego, świadomego działania. Cztery dalsze, 
albo w dużym stopniu, albo całkowicie zależą od pszczelarzy. 

Interesuje nas czynnik trzeci Utarło się już powiedzenie, że „matka, to 
rój”, tzn. jaką w roju jest matka, taki będzie rój i takie z niego zbiory. 
Rzecz jasna, że sama dobra matka nie zapewni dobrych zbiorów pszczela- 
rzowi, gdy cztery inne współczynniki będą działały na jej pracę nieko- 
rzystnie. Na ogół tak jednak nigdy nie jest. Ale gdy nawet występują cza- 
sem tak zwane ciężkie lata dla pszczół, to i wtedy, w tych najgorszych 
warunkach, pewne roje w pasiece dają jaki taki dochód. Bo w tych rojach 
są dobre matki. Wszystkie roje dałyby ten sam dochód, gdyby były 
w takie matki zaopatrzone. 

Czy jest wśród nas taki pszczelarz, który by nie chciał mieć zawsze 
z każdego roju dobrych wyników? Chyba nie ma! A może je mieć, ale 
wpierw musi dobre matki do rojów swoich wprowadzić. To umożliwi mu 
tylko jedna sprawa, którą jest — hodowla matek pszczelich. 

c) Matki pszczele rojowe, ratunkowe a hodowlane. 

Największy procent naszych pasiek, to chów pszczół, w którym pszcze- 
larz tylko dba o zbiory. Same pszczoły są tylko narzędziem, o które 
pszczelarz albo z nieświadomości życia pszczół, ałbo z niedbałości, mało 
się troszczy. 

Z roku na rok rządzą się one same. Sprawa matki tych pszczelarzy nie 
obchodzi. Toć one sobie same matkę zrobią. Zainteresowanie matką przy- 
chodzi wtedy, gdy zimą lub wczesną wiosną, albo też późną jesienią w roju 
jej zabraknie; gdy przy przeglądzie została zgnieciona, lub ze starości czy 
choroby zakończyła swój pracowity żywot. 

Wtedy kłopot, chęć kupna, łączenie rojów, a nawet w tych niewłaściwych 
do wychowu matek okresach roku, dodawanie czerwiu! 

Rzecz jasna, że w takim stanie rzeczy, w większości naszych pasiek są 
matki rojowe i ratunkowe Przyjrzyjmy się im: 

Matki rojowe: 

1. Rójka jest naturalnym procesem rozmnażania się pszczół, kierowana 
instynktem, czyli nieznaną nam bliżej siłą wewnętrzną tak poszczególnego 
osobnika pszczelego, jak i całego roju, działającym w interesie utrzymania 
gatunku. 


41 


Roją się pszczoły pracowite i wydajne, jak i roje leniwe, małoskrzętne, 
podatne często na choroby, mało wydajne itd. 

Należy raczej podkreślić, że mniej wartościowe roje, roją się częściej! 
Przybywa więc z roku na rok coraz to więcej małowartościowch rodzin 
pszczelich. Ba, roją się nawet często pszczoły chore. Jakie w nich matki? 
Nie dziw więc, że statystyka liczebności i wartości rojów jesienią wyka- 
zuje ich dużo, a na wiosnę ogromny spadek i znów to samo powtarza się 
w drugim roku itd. 

2. Matki rojowe są często rozsadnikami chorób. 

3. Matki rojowe obniżają jakość gatunku pszczół, są bez doboru (selek- 
cji) najczęściej z nienajodpowiedniejszego czerwiu wychowane, w mateczni- 
kach umieszczonych w kątach ramek itd. 


Matki ratunkowe: 


1. Są gorsze od rojowych, gdyż są wyhodowane przez pszczoły zasad- 
niczo nie w okresie tak zwanej rójki naturalnej (od 15. 5. do 30. 7. najko- 
rzystniejszym, bo najbogatszym w nektar i pyłek oraz w dogodnych wa- 
runkach atmosferycznych). 

2. Po przypadkowej stracie matki, pszczoły popychane instynktem, dążą 
do utrzymania rodziny przez wychowanie matki w jak najszybszym czasie 
i najczęściej hodują matkę z czerwiu starszego, karmionego już tak, jak 
pszczoły robocze (mleczko, miód, pyłek). Wskutek tego, z takiej larwy 
3—4-dniowej powstaje matka o niewykształconych organach rozrodczych 
(jajnikach) i stąd mało wartościowa, mało czerwiąca, lub źle czerwiąca. 

3. Ciągnąć mateczniki ratunkowe pszczoły w takim osieroconym roju 
mogą i z larw 1—1'/:-dniowych, czyli odpowiednich, ale cóż z tego, gdy 
najpierw wygryzie się matka z czerwiu najstarszego (ta najgorsza), a re- 
szta mateczników zostaje zniszczona. 

Podobnie przedstawia się ta sprawa przy sżtucznym rozmnażaniu pasie- 
ki, przez tak zwane dzielenie roju, odkłady, zmiatańce, lub t. p.. którym to 
niby rojom pszczelarze dają zamiast gotowej, dobrze wyhodowanej matki 
selekcyjnej, czerw, aby matkę wyhodowały pszczoły same. Takie roje to 
samobójstwo gospodarcze pszczelarza! 


Selekcyjne matki z hodowli uznanych. 
1. Są hodowane w najodpowiedniejszym okresie roku, czyli w najlep- 
szych warunkach i z najlepszego wieku larw, 
2. Są hodowane z najwydajniejszych i pod wszelkimi względami najlep- 
szych rojów, z tzw. kwalifikowanego materiału zarodowego, 


3. Są zapładniane z selekcyjnymi trutniami, tak że dodatnie cechy ze 
strony matki są spotęgowane dodatnimi cechami trutni (u matek rojowych 
i ratunkowych całkowita przypadkowość), 
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4. Są kilkakrotnie oceniane, selekcjonowane tak, że do roju idą matki 
w wysokim % wartości gospodarczej, 


5. polepszają jakościowo stan poszczególnych pasiek i pszczelnictwa 
w całym kraju, a przez to wzmagają wydajność w miodzie, wosku i za- 
pylaniu. Zdolność produkcji jajeczek jest u nich o wiele większa niż u ma- 
tek rojowych, lub ratunkowych. 

6. Przez posiadanie matek z hodowli, każdej chwili można wymienić 
matki z wadami, stare, chorujące, wyrównać brak matki w roju, rozmna- 
żać sztucznie pasiekę robiąc od razu roje (pszczoły + matka) itd. 

7. Hodowlane matki można w każdej ilości przezimować i wiosną wy- 
równać ewentl. straty zimowania. 

Jak widać z powyższego przeglądu bez hodowli matek współczesne 
pszczelnictwo — obejść się nie może. 

Nie zaprowadzać racjonalnej hodowli matek pszczelich, to znaczyłoby 
utrzymywać nadal istniejący stan rzeczy, czyli stać w miejscu a w rzeczy- 
wistości cofać się! 

R. — Poznań. 


C. HODOWLA MATEK NA UŻYTEK WŁASNY. 


Jak autorka artykułu „Hodowla pszczół” w numerze majowym „,Pszczel- 
nictwa Współczesnego” uzasadniała, stoi przed nami wielkie zadanie prze- 
stawienia naszej gospodarki pasiecznej z chowu na hodowlę. 

Hodowla pszczół nie może znów zaistnieć bez hodowli matek. Innymi 
słowy musimy rozpocząć planową działalność od podstaw, zgodnie z orga- 
nizacją sieci hodowli matek i trutowisk, zaplanowanej przez W. Z. P. 
w Poznaniu, a przedstawionej w artykule pt. „Organizacja hodowli matek 
w W. Z. P. Poznań — zamieszczonym w niniejszym numerze. 

W obecnym momencie gospodarczym, jak zwykle na początku, spię- 
trzyło się przed pszczelnictwem naszego województwa wiele trudności. 

Brak nam kwalifikowanych hodowców, brak trutowisk, brak u starych 
hodowców współczesnej wiedzy i umiejętności do wychowu matek pszcze- 
lich na użytek własny. A tę umiejętność winien posiadać każdy prawie 
pszczelarz. Że tu i ówdzie na terenie naszego województwa kilka jednostek 
posiada kwalifikacje lub umiejętność w nowoczesnej hodowli matek, nie 
jest to dla całokształtu zagadnienia bez znaczenia, ale i nie odgrywa dużej 
roli. Podciągnąć do właściwego poziomu trzeba cały ogół pszczelarzy. Ar- 
tykuł niniejszy ma za cel przedstawić w zwięzłym skrócie teoretyczne 
i praktyczne momenty tej wstępnej hodowli matek. 

1. Celem hodowli matek pszczelich na użytek własny jest: 

a) samozaopatrzenie się ogółu pszczelarzy w selekcyjne matki dla wy- 
miany starych, schorzałych lub uszkodzonych matek i robienia nowych 
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sztucznych rojów — (jako celowe powiększanie pasieki a zarazem zapo- 
bieganie rójce naturalnej); zabezpieczenie rojom zniszczonych przypadkowo 
matek, oraz dla zazimowania ich na okres wiosenny przyszłego roku; 

b) hodowla matek pszczelich na użytek własny ma być okresem zdoby- 
wania umiejętności praktycznych w hodowli, zdobywania wprawy technicz- 
nej, w oparciu o wiadomości teoretyczne zdobyte na kursach z zakresu 
hodowli matek oraz z literatury fachowej. Rzecz jasna, że przeciętna, rocz- 
na praktyka w hodowli na użytek własny nie jest wystarczającym okre- 
sem ćwiczebnym do zdobycia całokształtu niezbędnych umiejętności. Jed- 
nakże po uznaniu jej przynajmniej za dostateczną, przez Wojewódzką Sek- 
cję Hodowców Matek, ta roczna praktyka we własnej pasiece — hodowli, 
staje się podstawą do przyjęcia na kurs hodowców matek selekcyjnych na 
użytek publiczny. 

2. Sposób hodowania matek pszczelich na użytek własny 


A. Dobór materiału zarodowego. 


Hodowca matek na użytek własny winien tak samo, jak i hodowca matek 
na odsprzedaż innym pszczelarzom, zatroszczyć się najpierw o dobry 
materiał zarodowy, z którego będzie matki dla swej pasieki hodował. Naj- 
lepiej, jeśli każdy pszczelarz, a tym bardziej świadomy swych zabiegów 
hodowca pszczół, materiał ten weźmie do rojów wyselekcjonowanych w da- 
nym powiecie przez hodowców matek zaawansowanych, czyli przez Sekcję 
Hodowców Matek Pszczelich. Sekcja Hodowców Matek Pszczelich przy Wo- 
jewódzkim Związku Pszczelarzy — Poznań — w roku 1946 wytypuje kilka 
rodzin pszczelich odmiany krajowej na terenie całego województwa, bar- 
dzo zbliżonych swymi cechami fizycznymi i cechami wartości gospodarczej 
do „pszczoły ideału", jaki naszym warunkom klimatyczno-roślinnym odpo- 
wiada. Z tych rodzin będzie początkowy materiał zarodowy, który stale, 
z roku na rok Ściśle i surowo selekcjonowany (dobierany) przez specjalnie 
wyszkoloną w tym celu Komisję Licencyjną, da w latach przyszłych to, co 
osiągnąć zamierzamy. 

Dopóki selekcja tych najbardziej odpowiednich rodzin pszczelich nie bę- 
dzie dokonana i nie będzie rozprowadzony wstępny materiał zarodowy 
z nich, czyli pierwsze wyselekcjonowane matki pszczele, ogół hodowców 
matek musi zadowolić się w tym roku tym materiałem, jaki jest mu do- 
stępny, a więc z własnej pasieki, lub z pasiek swojego powiatu. 


Rój, z którego chcemy brać materiał zarodowy na przyszłe matki w na- 
szej pasiece, winien odpowiadać następującym, choćby w przybliżeniu, 
warunkom: 

1. pochodzić z odmiany krajowej (nie aklimatyzowanej z zagranicy); bar- 
wy ciemnej, zbliżony do szwajcarskiej „Nigry”* lub naszej legendarnej 
„borówki”, > 
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2. posiadać najlepszą wśród wielu rojów wydajność w miodzie i wosku, 
3. nie wykazywać nadmiernej skłonności do rójki, 

4. wykazywać odporność na choroby zaraźliwe, 

5. posiadać zdolność samoobrony przy napadach rabunkowych, 

6. nie posiadać skłonności do rabunku, 

7. nie wykazywać specjalnej skłonności do żądlenia, 

8. wykazywać najdłuższy dzień pracy, 

9. wykazywać umiejętność dobrego zimowania, 

10. wykazywać celowość czerwienia matek, 


11. wykazywać najdłuższą żywotność (tzn. długowieczność), 
12. małe zróżnicowanie ubarwienia robotnic. 


Liczba cech, jakimi winien się rój dający materiał zarodowy odznaczać 
i jakich nie powinien wykazywać, jest o wiele większa aniżeli wymienione 
12 punktów powyższych. Hodowcy matek pszczelich uzyskają te wiadomo- 
ści na specjalnych kursach organizowanych przez W. Z. P. Poznań. 

Jako materiał zarodowy uważamy: 

a) zapłodnioną na trutowisku prawidłowo wyhodowaną i czerwiącą mat- 
kę pszczelą, nabytą u hodowcy kwalifikowanego, 

b) czerw 1—1% -dniowy od matki zakwalifikowanej jako zarodowa, 

c) jajka matki uznanej za zarodową, 

d) trutnie od matek wyselekcjonowanych i zapłodnionych na kwalifi- 
kowanych trutowiskach (z doborowymi rojami trutowymi), 

Jeśli hodowca na użytek własny ma w tym roku materiał zarodowy 
u siebie, sprawę ma ułatwioną. Jeśli nie, musi materiał zarodowy (czerw, 
lub jajka) przewieźć z pasieki innej. Przy przewożeniu czerwiu — nie 
wstrząsać silnie, nie zaziębić. 

Tam, gdzie już są trutowiska lub okręgi czystej hodowli, winien ho- 
dowca na użytek własny wywieść swoje matki do zapłodnienia z doboro- 
wymi trutniami. Gdzie ich jeszcze nie ma, musi się zadowolić tylko dobo- 
rem ze strony matki, a strona ojca musi niestety pozostawioną być przy- 
padkowi. Będzie to tylko hodowla półselekcyjna. 

B. Rój wychowujący 

Do wyhodowania dorodnych mateczników, a przez to i matek pszczelich, 
bierze się rój pszczół odpowiadający poniższym wymaganiom: 

1. zdrowy pod każdym względem, 

2. bardzo silny, 

3. dobrze zaopatrzony w pokarm miodowy i pyłek. 

Ten rój, po wyłamaniu mu ewentl. mateczników jakie już posiada, osie- 
rocamy (odbieramy matkę) i utrzymujemy w stanie osieroconym przez 
9 dni, aby nie było w nim żadnego czerwiu, z którego mógłby wyhodować 
sobie matkę. W 9 dniu osierocenia wyłamać mateczniki. Wtedy rój gotowy 
do założenia mu czerwiu z pnia zarodowego. 
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Można te 9 dni skrócić w ten sposób, że rojowi wychowującemu odbiera 
się wszystkie ramki z czerwiem niezasklepionym i jajeczkami, a w miejsce 
to dodaje mu się ramki z czerwiem zasklepionym z innego roju zdrowego. 


C. Założenie czerwiu zarodowego 

Materiał zarodowy z własnej czy kwalifikowanej cudzej pasieki dodawać 
można: 

1. w postaci całej ramki ze specjalnym podcięciem od dołu na kilka cen- 
tymetrów i z boków o !/: długości komórek, aby na krawędzi pozostałej 
części woszczyny były komórki z jajeczkami, czy 1—1'/2-dniowymi larwami. 
Z każdej trzeciej komórki larwę obustronnie wyrzucić, — 

2. w postaci rameczki tzw. koreczkowej — Na beleczkach — górnej 
i środkowej tej ramki przyklejamy szereg pojedyńczych korków drew- 
nianych, a na nich komórki z zarodowymi larwami, także skróconymi 
o ?/s długości, aby udostępnić pszczołom wyciągnięcie mateczników. Korki 
naklejać co 2/2 cm. 


3. w postaci ramki koreczkowej, a na korkach naklejone sztuczne mi- 
seczki matecznikowe, do których wkłada się specjalnymi łyżeczkami mlecz- 
ko pszczele i 1—1'/:-dniowe larwy. (Przycinania komórek w pktach 1 i 2 
dokonać ostrym cieńkim nożem, nagrzanym w gorącej wodzie. Miseczki 
matecznikowe robi się przy pomocy specjalnych kołeczków. Ostatnia tech- 
nika trudniejsza, konieczne przeszkolenie na kursach). 

4. Jeśli rój zarodowy jest równocześnie rojem wychowującym, należy 
w 8—9 dni od osierocenia najstarsze mateczniki ratunkowe wyłamać, gdyż 
z nich wyszłyby matki najpierw, a byłyby najgorsze, jako powstałe z larw, 
które od pierwszego dnia nie były odpowiednio żywione na matki. Z nich 
pszczoły chciały mieć pszczoły robocze i dopiero po osieroceniu zaczęły je 
karmić tak, jak larwy w matecznikach. Wyszłyby z nich matki o niezupeł- 
nym wykształceniu organów rozrodczych, a więc mniej płodne, gorsze. 

Od momentu dodania materiału zarodowego do roju wychowującego na- 
leży go przez 9 dni podkarmiać, czyli przez czas wychowu mateczników. 

9—10 dnia należy mateczniki wyciąć, jeśli na korkach — odlepić i włożyć 
do klateczek ochronnych, zaopatrzonych w pokarm dla matki na 1—3 dni. 


D. Zapładnianie matek 


1. matki w klateczkach ochronnych włożyć do ulików weselnych (typ 
szwajcarski, czy Zandera) zaopatrzonych na 14 dni w pokarm — ciasto 
cukrowo-miodowe (3—4 części pudru cukrowego + 1 część ogrzanego, do- 
brego miodu, dobrze zmieszane i ugniecione) oraz w odpowiednią ilość 
pszczół z wszystkich stadiów życia (od najmłodszych do najstarszych). Klatka 
zalepiona ciastem cukrowo-miodowym. Uliki takie wystawia się na truto- 
wisku dla zapłodnienia z trutniami doborowymi, albo we własnej pasiece 
(wtedy zapłodnienie przypadkowe — półselekcja). 
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2. dodać je można, po odrzuceniu ułomnych, zbyt małych czy potwornie 
wielkich, do rojów-odkładów. Jest to jednakże sposób mniej godny pole- 
nia, gdyż dodana niezapłodniona matka nie daje żadnej gwarancji powo- 
dzenia. Może się nie zapłodnić, zginąć podczas oblotu lub źle czerwić. 

3. w konieczności można także matki niezapłodnione w okresie łata użyć 
do wymiany zbyt starych, wyczerpanych, lecz w zasadzie jest to nie celowe 
(zastrzeżenia jak pod 2). 

Tak odkłady, jak i roje bez matki, czy inne roje sztuczne winny 
otrzymać tylko matki zapłodnione, od którpch czerw został 
już zasklepiony. Po zasklepionym czerwiu można dopiero matkę ostatecz- 
nie ocenić. 

Uwaga: Choć na życzenie wielu członków związku i z powodu braku 
dostatecznej ilości hodowców kwalifikowanych na naszym terenie, artykuł 
niniejszy poleca różne sposoby wyhodowania sobie matek na użytek wła- 
sny, należy jednakże wziąć pod uwagę wszystkie myśli podane w poprzed- 
nich artykułach niniejszego numeru. Wynika z nich wyraźnie, że dobra 
matka to silny i wydajny rój, a dobrą matkę może wyhodować tylko so- 
lidny i kwalifikowany hodowca. Wydatek na dobrą matkę opłaca się sto- 
krotnie każdemu pszczelarzowi. 


E. Inne sposoby hodowania matek na użytek własny 


1. W roku bieżącym — do czasu ostatecznego nasilenia działalności sieci 
hodowli matek i trutowisk kwalifikowanych można też zużytkować do- 
rodne mateczniki rojowe (nigdy ratunkowe), z rojów o cechach dodatnich 
(p. 12 pktów) i dużej, stałej wydajności w miodzie. Mateczniki te wycinamy 
wraz z otaczającą pewną częścią woszczyny (aby ich nie uszkodzić), 

Podczas wycinania ramkę i mateczniki same utrzymywać zawsze w po- 
zycji pionowej. Pracę wykonywać sprawnie. Mateczniki w momencie wy- 
cinania wkładać do specjalnego pudełka z watą (w pudełku sieć przegródek 
na każdy matecznik osobno). Wycięte mateczniki także nakryć watą. Na- 
stępnie wycięte mateczniki włożyć do specjalnych (o większych otworach) 
klateczek ochronnych, potem wstawić do gniazda lub do nadstawki silnego 
roju (bez tendencji rojowej, bo gotów wylecieć) do wygrzania i wygryzie- 
nia się. 

Po wygryzieniu należy matki sklasyfikować — ocenić, dobrać. Zbyt małe, 
zbyt wielkie, ułomne, różnobarwne itd. zniszczyć, a doborowe zaraz pozna- 
kować odpowiednią barwą (1946 — zieloną, 1947 — białą, 1948 — żółtą, 
1949 — czerwoną, karmin) i wstawić do odpowiednio przygotowanych uli- 
ków weselnych w celu zapłodnienia na trutowisku, okręgu czystej hodowli, 
czy też inaczej je wyzyskać (p. wyżej). 

2. Następnym sposobem hodowania matek na użytek własny jest hodo- 
wanie matek w nadstawce. Sposób ten wymaga tak jak i pierwszy, podany 
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powyżej, sumienności w doborze pnia zarodowego, jak i skrupulatności 
w przestrzeganiu wyżej podanych wskazówek o pniu wychowującym. 

Przebieg hodowli: W silnym pniu przenosi się wszystek czerw kryty do 
nadstawki (u góry, lub z boku, z tyłu, zależnie od typu ula). W gnieździe 
zostawia się tylko matkę z czerwiem niezasklepionym. Gniazdo uzupełnia 
się ramkami z gotową woszczyną lub węzą, w zależności od siły roju. 
Nadstawka winna mieć pełną obsadę ramek z czerwiem krytym, mniej jedną 
w środku. W to miejsce przyjdzie ramka z czerwiem zarodowym, przygo- 
towana tak, jak podano pod „C pkt. 1, 2, 3. Wszystkie mateczniki w nad- 
stawce przed dodaniem czerwiu zarodowego zniszczyć. Nadstawkę od gnia- 
zda oddzielić dyktą, lub lepiej specjalną ramką naciągniętą zwykłą siatką. 

Po oddzieleniu gniazda od nadstawki, po 5 godzinach włożyć czerw za- 
rodowy. Pszczoły w nadstawce zaraz po oddzieleniu podkarmiać sytą mio- 
dową w stosunku 1:1, lub cukrową w tym stosunku, a jeszcze lepiej, jako 
boczne ramki zawiesić dwie ramki z miodem odsklepionym (może być wrzo- 
sowy, spadziowy). 


Podkarmiać trzeba przez 8—9 dni. 


Po 24 godzinach od chwili założenia czerwiu zarodowego, przegrodę mię- 
dzy nadstawką a gniazdem trzeba wyjąć, a zostawić tylko kratę odgrodową. 


Po 9 dniach (przy dodaniu czerwiu 1—1'/:-dniowego) mateczniki wyciąć, 
włożyć do klatek ochronnych i przeznaczyć na trutowisko, czy jak dany 
pszczelarz ma możność czy konieczność zastosować, o czym podano wyżej. 


Uwagi ogólne: 


1. Jakikolwiek sposób pszczelarz zastosuje, winien pamiętać, że hodowla 
na użytek własny jest już hodowlą a nie chowem. W miarę dostępnych mu 
możliwości winien więc przez nią poprawić stan jakościowy swych pszczół. 

2. Wszelkimi siłami dążyć, aby hodowla na użytek własny realizowała 
pełną selekcję materiału zarodowego, a nie tylko ze strony matki. Dążyć 
do powstawania w każdej okolicy okręgów czystej hodowli. 


3. Użytkowywać matki już wykazujące czerw kryty. 
4. Matki bezwzględnie znakować (staniol lub farba). 
5. Hodować matki tylko w czasie naturalnej rójki (od 15. 5. do 30. 7.), 


6. Hodowcy matek na użytek własny winni należeć do Sekcji Hodowców 
Matek, która przez cały rok przeprowadzać będzie szkolenie swych człon- 
ków w tym najdelikatniejszym dziale pracy pszczelarskiej. 

7. Hodowcy matek na użytek własny, chcący przejść do wyższej formy 
hodowli, winni prowadzić przepisową książkowość hodowlaną, którą człon- 
kowie Sekcji H. M. otrzymają z W. Z.P. Poznań. 


M. Stefański — Trzemeszno. 
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D. ORGANIZACJA HODOWLI MATEK W W. Z. P. 
POZNAŃ. 


Zgodnie z postanowieniem „Statutu“ W. Z. P. Poznań $ 2 pkt. 7 zorgani- 
zowana została akcja hodowli matek pszczelich na terenie całego woje- 
wództwa, w dostosowaniu do rzeczywistych możliwości gospodarczych, kli- 
matycznych i hodowlanych terenu oraz z realną perspektywą na daleką 
przyszłość. 

Naczelną troską W. Z. P. jest dążenie do przestawienia pracy pasiecznej 
z chowu na hodowlę pszczół. 


a) Hodowla matek. 

Dła osiągnięcia wyżej wymienionych celów: 

1. realizuje się przez Powiatowe i Gminne Związki Pszczelarzy oraz za 
pomocą zebrań, kursów i odpraw uświadomienie ogółu pszczelarzy o ko- 
nieczności poprawy istniejącego stanu rzeczy, przez możliwie jak najszer- 
sze i solidne dążenie do poprawy jakościowej pszczół. Drogą do osiąg- 
nięcia tego, a zarazem do poprawy wydajności, jest selekcja materiału 
do rozmnażania pasiek. Pracę tę muszą wykonywać w swoim i pu- 
blicznym interesie nie tylko hodowcy matek i takie lub inne placówki ho- 
dowlane społeczne czy państwowe, lecz sprawa ta musi być troską nawet 
początkującego pszczelarza. 

2. patrząc trzeźwo na istniejące w roku bieżącym możliwości Zarząd 
W. Z. P. propaguje w chwili obecnej jak najszersze stosowanie hodowli 
matek na użytek własny. Na przyszłą zimowlę nie mogą pójść u nas matki 
starsze niż 3 letnie, lub o niestwierdzonej wydajności. Pszczelarze nasi mu- 
szą poprawić stan jakościowy swoich pszczół i pasiek we własnym zakresie, 
bez oglądania się na wysoko wartościowy materiał zarodowy. Tego mater- 
iału nam nikt nie dostarczy i dostarczyć nie może. Musimy go powoli, ostro- 
Żnie, a świadomi celu, wyprodukować sami, z rodzimego materiału, w na- 
szych ściśle z terenem związanych warunków klimatyczno-roślinnych. Ale, 
aby dobry materiał zarodowy wyprowadzić z tych mieszanek jakie obecnie 
posiadamy, muszą nasi hodowcy matek umieć tego dokonać, muszą zapoznać 
się z najnowszymi metodami hodowlanymi, jakimi posługuje się współcze- 
sne pszczelnictwo świata. Droga do tego to kursy fachowe. 

3. w dniach od 17 do 22 czerwca br. zostanie przeprowadzony tygodniowy, 
o pełnym wyczerpującym programie, kurs dla kandydatów na hodowców 
matek na użytek publiczny, na rozsprzedaż. Kurs zakończy się egzaminem 
z teorii i praktyki i da uprawnienia erganizacyjne do prowadzenia I. sto- 
pnia hodowli selekcyjnej matek pszczelich. Po rocznej praktyce taki hodo- 
wca matek musi ukończyć jeszcze jeden kurs hodowców matek o poziomie 
wyższym, a po dodatnim zakwalifikowaniu tej drugiej praktyki rocznej, 
otrzyma świadectwo uznające go za uprawnionego do hodowli matek na 
użytek publiczny na stałe. Przeszkolenie hodowcy matek na użytek publi- 
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czny trwać będzie w przyszłości 3 lata. Dopiero taki hodowca może w sze- 
rokich masach pszczelarzy wzbudzić zaufanie, że matki wyhodowane 
przez niego przedstawiają naprawdę większą wartość. 


4. Z pośród selekcyjnych hodowców matek zostanie wytypowana na tere- 
nie województwa 1 najwyżej 2 najlepszych hodowców, którzy produkować 
będą czysty materiał zarodowy, dla wszystkich innych hodowców. 


Będziemy więc mieli: 


1. Kwalifikowanych hodowców na użytek własny (po pierwszym kursie 
wojewódzkim lub w latach przyszłych powiatowych). 


2. w pełni kwalifikowanych hodowców matek na użytek publiczny (po 
3 latach szkolenia w teorii i praktyce). 


3. hodowców materiału zarodowego. 


Wszystkie 3 rodzaje hodowli podlegają ścisłemu nadzorowi W. Z. P. (Sek- 
cja Hodowców Matek Pszczelich), muszą prowadzić przepisaną książkowość 
hodowlaną i podporządkować się regulaminowi ustalonemu przez Sekcję 
Hodowców Matek W Z. P. Poznań. 


Przedwojenni hodowcy matek na użytek publiczny, muszą przejść współ- 
czesne przeszkolenie, uzyskać świadectwa i uznanie swej hodowli. Wyjąt- 
kowo w roku bieżącym przedwojenni hodowcy mogą rozsprzedawać wyho- 
dowane przez siebie matki po zarejestrowaniu się w W. Z. P. i uzyskaniu 
zgody na hodowlę i rozsprzedaż. 


b) Trutowiska. 


Ryc. 10. Schemat organizacji trutowisk w W. Z. P. Poznań. 


1. Trutowisko dla hodowli zarodowych. 

2. Trutowisko dla hodowli selekcyjnych. 

3. Okręg czystej hodowli (Trutowiska muszą z roku na rok być zabez- 
bezpieczane pierścieniami czystych hodowli pszczół, a okręgi czystej 
hodowli stale w promieniu swym poszerzane). 
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Równolegle do trzech stopni hodowli matek W. Z. P. Poznań organizuje: 


1. okręgi czystej hodowli dla hodowli na użytek własny (w promieniu 
3 km wszystkie matki jednakowego pochodzenia; w hodowli ścisła 
selekcja. Matki zapładniają się w pasiece hodowcy; 

2. trutowiska selekcyjne dla hodowców na użytek publiczny w promie- 
niu 3—5 km. 

3. jedno trutowisko dla hodowli materiału zarodowego, o promieniu 
4—5 km. 

Pod słowem trutowisko rozumie się ustronny, wolny całkowicie od 

pszczół teren, a przede wszystkim od obcych trutni. 

Jest to miejsce izolowane, na które wprowadza się trutnie z jednego 
roju wyselekcjonowanego i niezapłodnione matki pszczele, w celu spa- 
rzenia ich ze sobą. Warunkiem zasadniczym dobrego trutowiska jest gwa- 
rancja, że niepożądane trutnie nie znajdą się w zasięgu lotu weselnego 
matek. 

Warunkiem dobrego okręgu czystej hodowli, jest gwarancja, że w zasię- 
gu lotu weselnego matek znajdują się selekcjonowane trutnie tej samej 
odmiany, co i matki. 


Ryc. 11 

Trutowiska organizuje się przy przestrzeganiu poniższych wymogów: 

Trutowiska organizuje się przy przestrzeganiu poniższych wymogów: 

1. Położenie — 100% gwarancja zabezpieczenia przed niepożądanymi tru- 
tniami jest nie do osiągnięcia (błądzące roje, głodniaki). Należy przez dobór 
odpowiedniego położenia dążyć do możliwie maksymalnego zapewnienia tej 
gwarancji. Najlepszym miejscem na trutowisko jest więc polana leśna, 
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a dalej zarysowane w okolicy wzgórza, ogrody, skarpy itd. Trutowisko 
winno być chronione od nadmiernych wiatrów. 

2. Zacienienie terenu trutowiska, choćby wysokimi krzewami, jest ko- 
nieczne. Uliki weselne nie mogą się zbytnio rozgrzewać, gdyż powoduje to 
ucieczkę roików z matkami. 


Zbyt wysoka ściana drzew leśnych jest także niekorzystna. Częste gu- 
bienie się matek. 


Ryc. 12 
Nowoczesne trutowisko w Szwajcarii. (Piękna zacieniona polana w lesie, 
dobre ogrodzenie). 


3. Pastwisko pszczele — na trutowisku i w najbliższej okolicy winno być 


tylko dostateczne. Okolica o dobrym pastwisku na trutowisko się nie nadaje. 
Potrzebna i woda. Zbyt ubogie pastwisko też niecelowe. 


4. Komunikacja do trutowiska winna być dogodna. 
Najlepiej blisko stacji kolejowej, poczty, telefonu i bitych dróg. 


5. Trutowisko winno być ogrodzone, zabezpieczone przed chodzeniem 
po nim.ludzi niepowołanych a także i zwierząt. Bliższe szczegóły o zakłada- 
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niu i utrzymywaniu trutowisk będą hodowcom matek i powiatowym in- 
struktorom podane na kursach hodowli matek. 


Ryc. 13. Wzorowe trutowisko. 


c) Sekcja Hodowców Matek Pszczelich — W. Z. P. Poznań, organizuje się 
w celu: 

1. gruntowniejszego, fachowego przygotowania wszystkich hodowców 
matek w województwie, przez specjalne kursy, odprawy, konferencje, lu- 
stracje hodowli i trutowisk, pokazy itd.; 

2. rozciągnięcia szerokiej sieci kontrolnej i propagandowej dla hodowli, 
trutowisk i zbytu matek pszczelich. 

Do Sekcji Hodowców Matek Pszczelich muszą należeć wszyscy hodowcy 
matek w województwie. S. H. M. pracuje w myśl osobnego regulaminu 
ostatecznie przyjętego na pierwszym wojewódzkim kursie hodowców ma- 
tek. S. H. M. pracuje w myśl ogólnego planu pracy W. Z. P. Poznań, 
posiada jednak swój osobny zarząd wojewódzki, wybrany na pierwszym 
walnym zjeżdzie hodowców matek. Zarząd W. Z. P., Poznań. 


B. O SCHORZENIACH I ANORMALNOŚCIACH 
MATEK PSZCZELICH. 


Wielkie znaczenie należytej hodowli rasowych matek pszczelich przy- 
czyniło się do poważnego i wszechstronnego zajęcia się tą dziedziną. Matki, 
tak samo jak ich siostrzyce pszczółki mogą podlegać różnym chorobom, 
o czym każdy dobry pszczelarz winien wiedzieć, gdyż sama znajomość 
choroby to już połowa jej wyleczenia. 

Wskutek ogromnej wartości młodej, dobrej, płodnej rasowej matki dla 
roju, a tym samym dla pszczelarza, schorzenia jej posiadają wielkie prak- 
tyczne znaczenia, gdyż przy nieuwadze pszczelarza mogą łatwo doprowa- 
dzić do szybkiego zmarnowania się roju, bo przecież matka jest duszą, 
tym motorem pnia. E 
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Prawidłowo wyhodowane młode matki nie dają nam jeszcze należytej 
gwarancji utrzymania siły roju, gdyż spełnieniu ich najważniejszego zada- 
nia życia, tj. znoszenia jajek, mogą przeszkadzać następujące schorzenia, 
czy wady. 

1. Czarna choroba jajników matek-Melanoza. 


Już w 1873 roku zwrócili na tę chorobę Claus, Leuckert, Siebolt bacz- 
niejszą uwagę, widząc przyczyny tejże w złej przemianie (rozkładzie) 
tłuszczów wzgl. białka. W 1921 r. Arnhart określił ją również jako chorobę 
przemiany materii, a w 1934 r. Fyg ogłosił, że przyczyną powstania tej 
choroby, są organizmy należące prawdopodobnie do grzybów niższych. 
Przy badaniu zauważył, że jajka w dol- 
nej końcowej części rurek (kanałów) ja- 
jowych (jest ich od 160—180) były zupeł- 
nie czarne. Małe, czarne ziarenka i z 
nich powstałe większe masy, były roz- 
siane po całych rurkach (kanałach) jajo- 
wych. Można to było dojrzeć nawet go- 
łymi oczyma. Obok tych czarnych mas 
zauważył Arnhart wszystkie objawy roz- 
kładu jajek począwszy od czarnych, po- 
przez brązowożółte, do bezbarwnych. 

Jajniki przy Melanozie pokazuje ry- 
cina 14. 

Ryc. 14. Schorzałe jajniki matki pszczelej — przy tzw. Czerniance jajników. 
EF=górne zakończenie jajników, bsm=zczernienie jajników spowodowane 
przez grzybek. Ovi=początek jajowodu. 


Przypuszcza on, że powodem wybuchu tej choroby może być przezię- 
bienie matki. Matka taka ma odwłok silnie rozdęty i rozciągnięty, przestaje 
w krótkim czasie czerwić i ginie. Może być również porażone jelito proste 
i pęcherz jadowy matki. Lekarstwa na tę chorobę nie ma dotąd. 


2. Zapchanie jajowodów. 

W 1921 r. pisał Nachtsheim, że czerwienie matki może być wstrzymane 
przez zapchanie jajowodów. Mniej lub więcej stwardniałe, niekiedy brą- 
zowe grudki o zmiennej wielkości znajdują się nagromadzone w jajowo- 
dach. 

Po połączeniu się matki z trutniem, cały spermatofor (pakiet nasienny 
trutnia) wraz z masą śluzową dostaje się najpierw do jajowodów, stąd do- 
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piero do pęcherza nasiennego matki. Niekiedy te śluzowe masy,.z dotych- 
czas niezbadanych powodów, w całości lub częściowo pozostają w jajowo- 
dach, twardnieją tam i powodują zatkanie (obstrukcję) tychże, a tym samem 
uniemożliwiają matce czerwienie. 

Poza tym cały aparat płciowy jest w porządku, a nawet pęcherz nasienny 
matki jest napełniony spermą. Środka leczniczego dotąd nie ma. 


3. Zapchanie pochwy. ] 

Buttel-Reepen a póżniej Zander, zauważyli, że matka nie może czerwić 
z powodu zatkania pochwy narządami płciowymi trutnia. Po połączeniu 
z trutniem matka zatrzymuje całe jego narządy płciowe w sobie. Truteń 
ginie a ona z całą tą zawartością wraca do uła. Pakiet nasienny dostaje 
się do pęcherza nasiennego matki, zaś części zbyteczne (penis), pszczoły 
z pochwy matki wyciągają i wyrzucają. Dlaczego jednak nie zawsze im się 
to udaje, nie wiadomo. 

Zander twierdzi, że przy pomocy delikatnej pincetki (jeśli to wcześnie 
zauważymy i w wielkiej ostrożności) możemy sami taką operację wykonać 
i matkę uratować. 


4. Słabość jelit matki. 

W 1929 r. opisał Arnhart następujące zjawisko: 

Matka zdrowa, wydzielając z siebie ekskrementy, naciska silnie na od- 
bytnicę, tak, że takowe od siebie daleko odrzuca. Znajdująca się w po- 
bliżu mucha natychmiast je usuwa. Gdy zaś matka ma jelita osłabione, to 
kał odpaduje jej z odbytnicy na położony poniżej aparat żądłowy (koniec 
szczecinki), gdzie twardnieje i jako z początku żółta, później czarna masa, 
zatyka ujście pochwy i uniemożliwia czerwienie. 

Masa ta po zagotowaniu w ługu potasowym rozpuszcza się. Przy przej- 
ściowym osłabieniu jelit, można przy pomocy operacji przeszkodę tę usunąć. 
Powodem powstania tego niedomagania ma być przeziębienie matki. 

5. Wszolinka — wesz pszczela. 


Jest to maleńka, gołym okiem widzialna, bezskrzydła, brązowa, kulista 
muszka, przyczepiona na grzbiecie pszczół zwłaszcza młodych — karmicie- 
lek, czy też matki. 

Składa jajka na zasklepie miodowym, a wyłągnięte z niej larwy, tworzą 
pod zasklepem cieniutkie korytarzyki, w których można zauważyć biały 
proszek pogryzionego wosku. Łarwy żywią się przypuszczalnie miodem, 
czy też zmieszanymi z pyłkiem i woskiem płytkami zasklepu. Skaife 
twierdzi, że wędrują one i do komórek pszczelich a zwłaszcza trutowych 
i tam przez zjadanie mleczka larwom, wyrządzają im krzywdę. Młoda 
wszolinka jest biała, miękka, przeźroczysta i dopiero po 6 godzinach po- 
cząwszy od głowy przybiera kolor brązowy, a po dwunastu godzinach 
czerwonobrązowy, zaś powłoka chitynowa twardnieje. O ile w przeciągu 
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6 godzin nie zdoła się dostać na pszczołę, celem zdobycia pokarmu, to 
ginie. Wszolinka nie jest ślepa, jak dotąd mniemano, i jest bardzo ruch- 
liwa. (Zander — Borchert). 

Celem pobierania pokarmu wchodzi na główkę swego gospodarza poniżej 
czułek i za pomocą nóżek głaszcze jego górną szczękę tak długo, aż pszczółka 
wyprostuje języczek, z którego spija mleczko z krzywdą dla czerwiu, czy 
też matki. Nie wysysa ona krwi. W jesieni, kiedy larw w gnieździe a tym 
samem karmicielek jest coraz mniej, masowo opadają matkę tak, że w nie- 
których wypadkach naliczono ich aż do 167 (Borchert, Schadlinge der Ho- 
nigbiene — Szkodniki pszczoły miodnej). Tak opadnięte matki nie mogą być 
należycie odżywiane, czerwienie ich słabnie lub ustaje zupełnie, a zazimo- 
wane często giną. Żeby tego uniknąć, należy przed zazimowaniem roju 
taką matkę koniecznie z tychże współbiesiadniczek oczyścić, zamykając ją 
do klatki, do której wpuszczamy parę kłębów dymu tytoniowego. Wszolinki 
odpadują, a my tak oczyszczoną matkę wkładamy z powrotem do ula w kla- 
teczce, aby pszczoły z powodu odmiennego zapachu nie ścięły jej. Dymem 
tytoniowym oczyszczamy również cały rój. Pod ramki wkładamy papier, 
który po odymieniu pszczół wyciągamy wraz z znajdującymi się na nim 
odurzonymi wszolinkami i palimy go. Borchert poleca pozbierać wszolinki 
z matek patyczkiem posmarowanym miodem, a rój odwszawić przez podło- 
żenie na 12 godzin pod ramki nasiąkniętej olejem terpentynowym, względnie 
posypanej naftaliną czy kamforą, szmatki. Również płyn Froowa ma tu 
oddawać dobre usługi. Polecenia godnym środkiem skutecznego zwalcza- 
nia wszolinki jest częsta odnowa gniazda przez zastosowanie węzy. Borhert 
podaje, że w myśl Orósi-Pal naturalnym wrogiem wszolinki, ubezwładnia- 
jącym ją swą trucizną a potem wysysającym jej wnętrzności, jest zaleszczo- 
tek (Chel. cancr.). 

Poza wyżej omówionymi objawami chorobliwymi powodującymi całko- 
wite przerwanie czerwienia, spotykamy jeszcze u dobrze zapłodnionych 
i czerwiących już matek pewne anomalia w samym znoszeniu jajek, a mia- 
nowicie: 

1. Czerw rozstrzelony. 


Alfonsus (1898 r.) a później Rósch (1926 r.) zauważyli, że niektóre matki 
znoszą do komórek pszczelich obok iajek zaplemnionych także jajeczka 
niezaplemnione. Z początku wszystkie komórki są zaczerwione, jednak 
w miarę rozwoju czerwiu pszczółki wyrzucają młode larwy trutni, zwłaszcza 
w jesieni, i stąd powstają luki w czerwiu. Takie matki należy ze względów 
gospodarczych czym prędzej usunąć. 

Czasem może być przejściowe rozstrzelenie czerwiu, zwłaszcza wczesną 
wiosną, a spowodowane natychmiastowym napełnieniem opróżnionych ko- 
mórek pyłkiem, tak bardzo w tym czasie pniom potrzebnym. 


2. Znoszenie dwóch jajek do jednej komórki. 
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Często zdarza się, że matki chwilowo lub stale składają dwa jajka do 
jednej komórki. Może to być spowodowane albo wielką płodnością matki, 
a za małym rojem, wzgl. zbyt małą ilością młodej muchy (karmicielek), albo 
chorobliwym stanem jajników, wytwarzających prawie że równocześnie jaj- 
ka i zmuszających matkę do składania tychże jednego po drugim. Normalnie 
matka ma tyle czasu po zniesieniu jajka, że może następne znieść w ko- 
mórce innej. 

Matek takich nie należy w ulu tolerować. 


3. Jajka głuche, czyli jałowe, puste, czcze. 


Zachodzą także wypadki składania przez należycie zapłodnione młode 
matki jajek głuchych. Claus (1875), Nachtsheim (1914), Leuenberger (1928) 
stwierdzili, że jajka te z początku rozpoczynają się rozwijać, jednak póź- 
niej występują jakieś objawy chorobowe, marszczenie się, wysychanie 
i obumieranie tychże. 

Widzą oni przyczynę powstania tejże w czarnej chorobie jajników. 
Krancher i Alfonsus przypisują powstanie jaj głuchych chorobliwym zmia- 
nom jajników. Leuenberger zaś nie znalazł żadnych zmian w jajnikach 
matki. Ponieważ nie udało się dotąd takiej matki wyleczyć, należy ją ze 
zrozumiałych względów usunąć. 


4. Matki trutowe — czerw garbaty. 


a) Bardzo często, przeważnie późną jesienią czy wczesną wiosną zdarza 
się, iż matka mimo swych wylotów weselnych nie zostanie zapłodniona, lub 
po zapłodnieniu składa z początku całkowicie lub częściowo jajka nieza- 
plemnione (trutowe), a po pewnym czasie dopiero zaczyna ślicznie czerwić 
jajka zaplemnione (pszczele). Zatem w pierwszym wypadku należy matkę 
niezwłocznie usunąć, w drugim zaś zachować ostrożność. Seibert twierdzi, 
że takie anormalne czerwienie matki mogą powodować trutówki (zwykłe 
pszczoły), znajdujące się już w roju, chociaż nie czerwiące jeszcze. 

b) Stare, zużyte matki po wyczerpaniu się plemników trutowych w pę- 
cherzu nasiennym stają się z reguły trutowymi. Jednak zdarza się i u mło- 
dych, że po krótkim czasie pięknego czerwienia, jeszcze w pierwszym sezo- 
nie wyczerpują się z plemników i czerwią całkowicie lub przeważnie jajka 
trutowe. 

c) Arnhart w roku 1929 zbadał i opisał wypadki składania jajek truto- 
wych z powodu obumarcia plemników męskich w pęcherzu nasiennym 
matki. Przyczyną tego ma być przeziębienie spowodu zbyt wczesnego czer- 
wienia. Lekarstwa na tę chorobę nie ma, a zatem hodować tylko matki 
rasy krajowej. 

d) A więc nie tolerujmy w ulach matek starych, ale też nie dodajmy 
młodych matek co do jakości czerwienia nie wypróbowanych, a już nigdy 
mateczników, które często kryją w sobie różne niespodzianki, a miano- 
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wicie, że albo matki z nich w ogóle się nie wylęgają, albo też wychodzą 
kaleki niezdolne do zapłodnienia się, ani do czerwienia. Nie wspominam 
tu już o matecznikach z pni chorych, gdyż o takich w ogóle mowy być 
nie może. Różne wstrząsy czy zimno w ulu, zwłaszcza po wyjściu roju, 
czy nieostrożne manipulacje pszczelarza, mogą przyczynić się do obsunię- 
cia się larwy, którą pszczoły wprawdzie zasklepiają, ale która zamrze 
i zgnije jeszcze przed przepoczwarzeniem się, i pewnie, że z takiego matecz- 
nika nieraz na oko pięknie wyglądającego nic się nie wylęże. 


e) Często wylęgają się matki z pokaleczonymi skrzydełkami, nóżkami, 
czułkami itp., stanowiące materiał bezwartościowy, lub dwie matki z je- 
dnego matecznika z powodu braku pokarmu niedorozwinięte, czy też karły 
nie większe od zwykłej pszczoły. 


Zachodzą też wypadki, że w matecznikach zasklepionych w ogóle nic 
nie ma, albo są zupełnie już rozwinięte, jednak zamarłe matki. Zdarza się, 
że pszczoły zasklepiają, gdy w komórkach pszczelich jest czerw trutowy, 
larwę trutnia, i wtedy zamiast matki z takiego matecznika wyjdzie truteń. 


f) Ale i trutnie tak ważne w racjonalnej hodowli podlegają chorobom, 
aczkolwiek dziedzina ta dotąd mało jest zbadana.. Zander pisze o biało- 
ocznych trutniach ślepych (brak im pigmentu, albinosy) niezdolnych 
do zapłodnienia, i wyraża na podstawie pewnych doświadczeń, przypuszcze- 
nie dziedziczności pewnych matek, których córy również takie trutnie 
a nawet pszczoły dwupłciowe, czy też jednookie rodzą i które do hodowli 
nie nadają się. 


Żeby tych wszystkich niespodzianek uniknąć i zaoszczędzić sobie wiele 
kłopotu i przykrości, nabywaj matki tylko z hodowli uznanej. 

Literatura pomocnicza: 

Leuenberger: — „Die Biene“ — Pszczoła. 

Zander: — „Krankheiten und Schädlinge der erwachsenen Bienen“ — 
Choroby i szkodniki pszczół dorosłych. 

Borchert — „Krankheiten der Honigbiene'* — Choroby pszczoły. 

Borchert — „Schädlinge der Honigbiene" — Szkodniki pszczoły. 

Arnhart — „Krankheiten der Königin“ — Choroby matki. 

„Archiv für Bienenkunde'* — Roczniki nauki o pszczołach. 

Morgenthaler — „Beiträge zur Kenntnis der Bienenkrankheiten'* — Przy- 
czynki do poznawania chorób pszczelich. 

Morgenthaler — „Mitteilung der Naturforschenden Gesellschaft in Bern 
1938” — Wiadomości Towarzystwa Przyrodniczego w Bern 1938. 

Beljawski — „Pszczełowodnoje dieło 1928". 


Pioch - Sławomirski Stefan. 


C. DODAWANIE MATEK. 


Dodawanie matek nie jest rzeczą łatwą i dlatego wymaga od pszczelarza 
nie tylko wiedzy, ale umiejętności (sztuki) zastosowania tejże wiedzy. 


Przyjęcie dodanej matki zależy przede wszystkim od: 
a) pory roku, 

b) pożytku, 

c) pogody, 

d) młodej muchy, 

e) faktycznego sieroctwa pnia, 

f) spokoju, 

g) pszczelarza. 


Wczesną wiosną, a nawet latem do czasu głównego pożytku, pszczoły 
matkę o wiele chętniej (łatwiej) przyjmą, niż jesienią, zwłaszcza, gdy 
pożytek zupełnie ustał. Należy wtedy pień przed dodaniem matki pod- 
karmiać. 

W czasie niepogody należy również unikać dodawania matek, ewtl. nie 
wypuszczać ich z klatek przed nastaniem pogody. 


O ile w roju jest zbyt mało muchy młodej, to przyjęcie matki może się 
nie udać i dlatego trzeba do takiego roju dodać tejże wzgł. wstawić 
ramki z wygryzającym się czerwiem. 

Chcąc dodać matkę, musimy mieć pewność, że dany rój jest faktycznie 
osierocony tj., że nie posiada ani matki ani mateczników. O ile rój posiada 
matkę choćby trutową, czy też trutówkę a nawet chory, czy wadliwy ma- 
tecznik, to nam matki nie przyjmie. Zatem przed dodaniem tejże, musimy 
pień gruntownie przejrzeć a gdy pień już dłuższy czas nie ma matki, wsta- 
wić dla pewności ramkę z jednodniowym czerwiem, którą po dwóch dniach 
usuwamy. Ramka ta będzie sprawdzianem faktycznego sieroctwa pnia. Za- 
nim dodamy po usunięciu matki z pnia inną, winniśmy odczekać, aby pień 
odczuł swe sieroctwo i dopiero po 6 godzinach dodać takową. Pszczoły 
najchętniej przyjmują matkę samą bez towarzyszących jej pszczół i wtedy, 
gdy w ulu nie mają już czerwiu niekrytego. 

Po dodaniu matki nie wolno przed upływem tygodnia do pnia zaglądać 
lecz obserwować pilnie wylotek. 


Należyty wynik różnych sposobów dodawania matek zależy jednak 
w głównej mierze od pszczelarza dodawanie to uskuteczniającego. Praca 
przy dodawaniu matek winna się odbywać zręcznie, spokojnie, delikatnie, 
sprawnie, szybko ale dokładnie, a wtedy rezultaty będą stuprocentowe. 


O ile powyższych zasad przestrzegać nie będziemy, to nawet najlepsze 
sposoby, czy przybory, nic nam nie pomogą i rój matki nie przyjmie. 
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Dodawanie matek uskuteczniamy, albo w celu powiększenia naszej pa- 
sieki przez roje sztuczne, albo poprawienia jakości roju, albo też mamy na 
uwadze obydwa cele równocześnie. 

1. A. Najłatwiejsze, najpewniejsze i najwdzięczniejsze jest dodawanie 
matek do tzw. odkładańców, gdyż znajdująca się w nich tylko młoda 
mucha bez żadnych trudności dodaną matkę przyjmie. 

W piękny, pogodny dzień (w południe) wstawić kilka ramek (3—4) z wy- 
gryzającym się czerwiem i obsiadłą młodą muchą (uważać, żeby matki nie 
zabrać), oraz dwie ramki na boki z miodem i z dodaną do komórek wodą, 
do przygotowanego ula, zwężyć wyłlotek i ul natychmiast zamknąć. Bardzo 
dobrze jest spryskać lekko pszczoły (z rozpylacza) wodą z dodatkiem na 
jeden litr jedną łyżkę neotektyny lub tymianku. 

(Ciąg dalszy w następnym numerze) 


D. PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNEJ PRASY 


PSZCZELARSKIEJ. 
1. „Pasieka”, W-wa, marzec-kwiecien, 1946. Nr 3—4 przynosi czytelni- 
kom: A. Demianowicza — Całe rolnictwo musi się troszczyć o rozwój 
pszczelnictwa, L. Majeranowskiego — Grochodrzew, T. Wawryna — Za- 


gadnienie hodowli matek w Polsce, W. Bojarczuka — Dokładność w budowie 
uli, St. Białego — W naszej pasiece, St. Strzebaka — Miód krzepi i leczy, 
R. Podsońskiego — Jak sobie wyobrażam pracę pszczelarską na terenie po- 
wiatu, H. Woźniakówny — Jaka jest najstarsza książka o pszczelnictwie 
i co mi o niej wiadomo. Protokół, Wspomnienie pośmiertne — o inż. L. Pa- 
włowskim i Odpowiedzi Redakcji. 

2. „Pszczelarz Polski“, Kraków, kwiecień 1946, przynosi: Józefa Dzierwy — 
Kto? (Bardzo miły wierszyk), S. M. — Gospodarka pasieczna w okolicach 
o jednorazowym krótkim pożytku, M. Tyrały — Kącik dla początkujących 
pszczelarzy, A. Wydry — Moje miodobranie w 1945 r., J. Wąsowicza — Jak 
pracujemy w M. Z. P., St. Witkosia — Sedno rzeczy, Dr. J. Furmana — 
Obsadzanie dróg i nieużytków, L. Webera — Nie zdejmować przedwcześnie 
ocieplenia z uli, Sprawy urzędowe Związku, Sprawy W. Z. P. — Kraków, 
(sprawa pszczelarzy korespondentów dla Instytutu Pszczelarskiego w Lubli- 
nie), ogłoszenia. 

Pszczelarstwo Ziemi Lubuskiej organizuje się i ogłoszenia. 

„Pszczelarz Polski“, Kraków, maj 1946, zawiera: Dr. St. Ziobrowski — 
Drzewa i krzewy miododajne, S. M. — Czy można przewidzieć spadziowanie 
obfitsze, M. Tyrała — Kącik dla początkujących pszczelarzy, Pogwarki 
z pszczelarzami, J. W. — Wskazania dla rzeczoznawców chorób pszczelich, 
J. Rząca — Co piszą nasi członkowie — pszczelarze, K. Sibilski — Rozmna- 
żajmy nasze pasieki, Skrzynka zapytań, Rozstrzygnięcie konkursu, Sprawy 
urzędowe W. Z. P. w Krakowie. Nowe wydawnictwa, Apel do czytelników 
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3. „Pasieka Pomorska", Toruń, kwiecień 1946. Nr 4 zawiera: Tad. Gro- 
chowskiego — Szacowanie gospodarstw pasiecznych, Sezonowe prace w pa- 
siece, Grabowskiego — Czytajmy w porę czasopisma pszczelarskie, T. Ski- 
by — Pyłek kwiatowy, M. S. Jak zostałem pszczelarzem, Bucholca — Pszczoła 
i trzmiel, A. Żuczka — Kilka słów o poddawaniu ramek, J. Gorzyńskiego — 
Jak zapobiec rójce, J. Nabiałczyka — Coś dla początkujących, Arkusze- 
wskiego — Ramka hodowlana w okienku kontrolnym, Adamczewskiego — 
Dla kószkarzy, Sokołowskiego — Ramka dla nowoczesnego ula nadstawko- 
wego, St. Zająca — S. O. S., P. Jaszewskiego — A jak jest na ziemi Gdań- 
skiej?, J. St. — Zagadnienie rozmnażania roślin miododajnych, P. Ziętaka — 
Mięta polejowa — Pszczoła, kwiat, miód, Dr. J. T. — Niezawodny sposób 
poddawania matki dla osieroconego ula. 


KOMUNIKATY: 


A. 1. Wojewódzka Izba Rolnicza w Poznaniu powiadamia zainteresowa- 
nych, że jajeczka do hodowli jedwabnika morwowego można zama- 
wiać w Inspektoracie Jedwabnictwa W. I. R., ul. Grottgera 4, pok. 64. 
Tam też można uzyskać wszelkie informacje z zakresu hodowli 
jedwabników i morwy. 

2. Przypomina się o konieczności terminowego wypełnienia i nadesłania 

przez Powiatowe Biura Rolne list cukrowych z akcji cukrowej wio- 
sną 1946. 
a) Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych w Warszawie przydzie- 
liło Wojewódzkiej Izbie Rolniczej w Poznaniu dodatkowo 2.500 kg 
cukru. Cukier ten przeznacza się na pedniesienie pszczelnictwa na 
Ziemi Lubuskiej (około 2000 kg) oraz na czynne już hodowle matek 
w województwie (około 500 kg). Rozprowadzają Związki Pszczelarzy 
przy kontroli Wojewódzkiej Izby Rolniczej i Powiatowych Biur 
Rolnych. 

B. Wojewódzki Związek Pszczelarzy w Poznaniu komunikuje: 

1. Walny Zjazd Delegatów W. Z. P. Poznań odbędzie się dnia 23. VI. br. 
w sali Biblioteki Publicznej, przy ul. św. Marcina 35, III. ptr. Początek, bez 
względu na ilość delegatów, o godz. 10 rano. Prosi się o punktualność. De- 
legaci przyjeżdżają na koszt P. Z. P., G. Z. P. lub własny. Przedstawić pi- 
semną delegację! 


PROGRAM WALNEGO ZJAZDU: 


1. Sprawy formalne: — podanie porządku obrad — zagajenie, powitanie, 
wybór przewodniczącego, jego zastępcy, sekretarza i 2 ławników Walne- 
go Zjazdu Delegatów, oraz stwierdzenie obecności uprawnionych dele- 
gatów i gości, i przyjęcie wniosków zgłoszonych pisemnie. 


2. odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego Walnego Zjazdu. 
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3. Sprawozdanie Zarządu: 

a) z czynności ogólnych, 

b) z działalności fachowej Związku, 

c) z pracy biurowej Związku, 

d) z kasowości i rachunkowości, 

e) sprawozdanie i wnioski Komisji Rewizyjnej, 
Dyskusja nad sprawozdaniami. 

Udzielenie absolutorium Zarządowi Związku. 
Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na rok gospodarczy 1946/47. 
Wnioski zgłoszone, 

Wolne głosy, 

Zamknięcie Zjazdu. 


GEOFIN > 


Zadęrsz q d 
Wojewódzkiego Związku Pszczelarzy w Poznaniu. 


2. Cały kraj subskrybuje Premiową Pożyczkę Odbudowy Kraju. Niech 
i nas pszczelarzy nie zabraknie wśród subskrybentów. Wziąć udział w po- 
życzce tej to obowiązek narodowy i obywatelski. 


3. Tygodniowy kurs dla kandydatów na hodowców matek w woj. poznań- 
skim odbędzie się w dniach od 17 do 22 czerwca włącznie, w Państwo- 
wym Gimnazjum Pszczelnictwa i Jedwabnictwa w Taczanowie k. Ple- 
szewa, pow. Jarocin. Zgłoszenia na kurs (1—2 kandydatów z każdego 
powiatu) nadsyłać do W. Z. P. Poznań z równoczesną wpłatą 200— zł na 
ogólne koszta kursu do dnie 15. 6. 46. Późniejsze zgłoszenia nie będą 
uwzględniane. 

W. Z. P. pokrywa koszta organizacji kursu, prelegentów i noclegów. 
Uczestnicy pokrywają koszta przejazdów i wyżywienia w wysokości 
150,— zł dziennie (dobre, 4 razy dziennie). P. Z. P. i G. Z. P. w interesie 
publicznym postarają się, aby z każdego powiatu był na kursie przynaj- 
mniej jeden uczestnik. Niezamożnym Zarządy Związków winny przyjść 
z pomocą finansową. Na kurs zabrać koc, jasiek, prześcieradło oraz własną 
wyprawę bieliźnianą na tydzień i przybory do pisania notatek. 

Kurs zakończy się egzaminem sprawdzającym i rozdaniem świadectw 
oraz zezwoleń na prowadzenie hodowli na użytek publiczny. 

Rozpoczęcie kursu 17. 6. 46 o godz. 10 rano. 


4. Przypomina się, że G. Z. P. muszą wszełką korespondencję kierować 
wyłącznie przez P. Z. P. Inne drogi powodują niepotrzebną korespon- 
dencję i przewlekanie załatwienia sprawy. 

5. W. Z. P. przypomina o organizacyjnym obowiązku uiszczenia opłat 
organizacyjnych. Dotychczas b. mało P. Z. P. wywiązało się pozytywnie. 

6. Biblioteka W. Z. P., skompletowana i oddana do użytku publicznego od 
1. IV. br., odczuwa pewne braki w ilości i jakości dzieł pszczelarskich. 

Ponieważ w czasach obecnych nie drukuje się tego rodzaju książek, 


62 


a skąpe zapasy księgarskie wyczerpały się, więc musimy uzupełniać luki 
własnym sumptem. - 
Prosimy więc bardzo wszystkich chętnych a uspołecznionych posiadaczy 
jakichkolwiek dzieł, czasopism lub broszur z dziedziny pszczelarskiej, o wy- 
pożyczenie albo sprzedanie ich bibliotece W. Z. P. Będzie to jeszcze jeden 
szczebel we wspólnej drabinie fachowości pszczelarskiej, po której bę- 
dziecie sami wstępować w górę — a im więcej tych szczebli, tym wyżej 
zajdziecie i szybciej! 
Książki można składać w biurze W. Z. P. — Poznań, Grottgera 4, po- 
kój 65, w poniedziałki, wtorki i środy od 9—15 godz. 
D. Redakcja podaje do wiadomości, że numer lipcowy zawierał będzie 
artykuły o produktach pszczelich (miód, wosk, kit, jad). Współ- 
pracownicy proszeni są o odpowiednie artykuły. 


D. NASZA SZKOŁA. 


Miło nam zawiadomić szerokie kręgi pszczelarzy, że Wydział Oświaty 
Rolniczej Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Poznaniu otwiera z dniem 
1. 7. 46 Państwowe Gimnazjum Pszczelnictwa i Jedwabnictwa w Taczano- 
wie, pow. Jarocin. Jest to pierwszy w dziejach Polski zakład naukowy, 
szkolący przyszłych pszczelarzy i hodowców jedwabników. » 

Już daleko przed wojną, na skutek wzrostu nauk przyrodniczych, po- 
trzeb rolnictwa, pszczelnictwa i jedwabnictwa, wyczuwało się potrzebę ta- 
kich szkół specjalnych. Uczyniła tej potrzebie zadość cała zagranica, stwa- 
rzając szkoły, instytucje badawcze, doświadczalne i katedry uniwersytec- 
kie tej dziedziny. U nas niestety, mimo wprowadzenia nowego ustroju 
szkolnego, obejmującego całe szeregi nowych szkół zawodowych, nie 
uwzględniono zupełnie, ani pszczelnictwa, ani jedwabnictwa, mimo, że obie 
gałęzie nauk dopraszały się wprost właściwego potraktowania: pszczelnic- 
two, jako czynnik dźwigania produkcji rolnej; jedwabnictwo, jako czynnik 
obronności państwa. 

Błąd ten został obecnie naprawiony. Ministerstwo, doceniając ważną 
rolę pszczelnictwa i jedwabnictwa, poleciło jeszcze w styczniu 1945 r. 
tworzenie obok szeregu różnych szkół zawodowych także szkół pszczel- 
nictwa i jedwabnictwa. Organizacja tych szkół należy do Wydziałów 
Oświaty Rolniczej Wojewódzkich Urzędów Ziemskich. 

Dzięki ścisłej współpracy Wydziału Oświaty Rolniczej i Wojewódzkiego 
Związku Pszczelarzy w Poznaniu, zostały wstępne ale zasadnicze prace 
organizacyjne i programy nauki opracowane, obiekt na szkołę przejęty, 
a otwarcie szkoły na dzień 1. 7. 46 ustalone. 

Szkoła nosi nazwę: Państwowe Gimnazjum Pszczelnictwa i Jedwabnic- 
twa. Szkoła jest koedukacyjna, nauka bezpłatna, program nauczania 
4-letni. Podbudową Gimnazjum jest świadectwo ukończenia 7 klas szkoły 
powszechnej. Nauka jest teoretyczna i praktyczna. Program nauki obej- 
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muje: przedmioty ogólnokształcące, pszczelnictwo, jedwabnicttwo i ency- 
klopedię rolnictwa. W części praktycznej obowiązują: uprawy, hodowle, 
ćwiczenia warsztatowe, laboratoryjne i inne. 
Uprawnienia szkoły są następujące: 
1. Ukończenie Gimnazjum Pszczelnictwa i Jedwabnictwa daje dyplom 
fachowca: rolnika, pszczełarza i hodowcy jedwabników. 
2. Świadectwo ukończenia daje prawo wstępu do każdego typu liceal- 
nego. 
Przy szkole jest internat. Stacja kolejowa na miejscu. Do szkoły na- 
leżą: park, łąki, lasy, stawy, ogrody i ziemie uprawne. 
Wpisy przyjmuje do dnia 15. 6. 46 Dyrekcja Państwowego Gimnazjum 
Pszczelnictwa i Jedwabnictwa w Taczanowie, pow. Jarocin, pta Pleszew. 
Pod powyższym adresem należy też się zwracać o bliższe informacje. 


(—) S. Walerowicz, 
Dyr. Gimnazjum 


Wojewódzka Spółdzielnia Pszczelarska 
Poznań, uł. Kościelna 9 
sprzedaje — kupuje: miody pszczelne i pitne, nasiona roślin miododaj- 
nych, jak: koniczyny, rzepaku, faceli itp.; ule, farby, szkło, wosk, wo- 
szczynę, neotektynę oraz wszelki sprzęt pszczelarski. Przerabia wosk 
na węze pod gwarancją najlepszej jakości i najtaniej. 


Warunki prenumeraty „Pszczelnictwa Współczesnego”: Prenumeratę można 
wpłacać do Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu na rachunek Nr 161 
Wojewódzkiego Związku Pszczelarzy w Poznaniu. 


Prenumerata do końca roku 1946, wynosi dla członków W.Z.P. 18.— zł, 
dla niezrzeszonych 22— zł miesięcznię. 


Cena pojedyńczego egzemplarza wynosi dla członków 20.— zł, dla nie- 
zrzeszonych 25.— zł. 


Wydawca: Wojewódzki Związek Pszczelarzy w Poznaniu, ul. Grottgera 4. 


Redaguje Komitet w składzie: Stefański, Hahn, Walerowicz, Krupowicz, 
Łukomski, Kabaciński, Roszkiewicz i Mułkowski. 
Redaktor: Stefański Stefan. 


Adres Redakcji: „„Pszczelnictwo Współczesne” Poznań, Grottgera 4, pok. 65. 

Cena ogłoszeń: cała strona 4000.— zł, pół strony 2500.— zł, jedna 

czwarta strony 1500.— zł. Ogłoszenia drobne 15.— zł od słowa. Przy 
ogłoszeniach stałych, warunki w/g umowy. 


Druk: Drukarnia św. Wojciecha, Poznań, ul. Piotra Wawrzyniaka nr 39. 
2371 K 5013 


